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POZNA N, 13 marca.

Wiedeński Fremdenblatt podaje w so­
botnim numerze szkic instrukcji, udzielonej przez 
Wysoką Portę komisarzom wysłanym do Bośnii 
i Hercegowiny. Według doniesień wiedeńskiego 
dziennika zadaniem komisyi jest przeprowadzenie 
rozporządzeń, odnoszących się do powrotu, osie­
dlenia i obrony tych mieszkańców, którzy z po­
wodu powstania zagrody swoje opuścili. Z po­
wszechnej amnestyi, najłaskawiej przez sułtana 
udzielonej korzystać wolno wszystkim, tak rodzi­
nom, które, jak powiada instrukcya, opuściły 
kraj, aby ułatwić rozszerzenie się powstania, jako 
też osobom, które czynny w powstaniu brały 
udział. Dekret amnestyjny ma być wydrukowany 
po turecku i po słowiańsku i nie tylko przez władze 
tureckie ale i przez austro-węgierskie, serbskie 
i czarnogórskie władze graniczne rozszerzany. 
W proklamacyi tej wzywa rząd wszystkich w po­
wstaniu udział biorących poddanych swoich, aby 
w przeciągu czterech tygodni do posłuszeństwa 
wrócili. Powróciwszy do zagród swoich obejmą 
wszyscy mieszkańcy dawniejszą własność swoją; 
ci którym chaty spalono albo zburzono, otrzyma­
ją w razie niezamożności drzewo z lasów rządo­
wych, nadto przyrzeka rząd dostawić kamieni 
i drzewa do odbudowania kościołów i szkół; aż 
do pobudowania domów i ukończenia żniwa mają 
poszkodowani żywność otrzymywać. Aby uspo­
koić i ułagodzić ludność mahometańską mają się 
te ustępstwa odnosić i do muzułmanów resp. ich 
moszeów itd. Przeprowadzenie tych rozporządzeń 
przez władze cywilne podlegać ma nadzorowi ko­
misyi wykonawczej, której członkowie otrzymają 
rozległą nader władzę.

Podczas gdy tak Turcya na papierze uspo­
kaja powstanie, na widowni jego krwawe toczą 
się boje. Jak ze źródeł słowiańskich donoszą, 
połączone oddziały Soczicy i Pawłowicza napadły 
dnia 6 b. m. pod Muratowicą powracającego 
z pod Niksiczu Muktara baszę i dotkliwą zadały 
mu klęskę; Turcy mieli stracić 1000 ludzi nie 
licząc w to rannych i jeńców; powstańcy ścigali 
Turków aż do Lipnika i zabrali im wiele koni, 
amunicyi, broni a nawet podobno armaty. Zdo­
bycz ta w sam czas powstańcom wpadła w ręce, 
gdyż według ostatnich doniesień, brak broni i 
amunicyi dotkliwie im się czuć daje, od czasu 
kiedy granica austryacka ściśle jest strzeżoną a 
książę czarnogórski podobno wzbrania się dostar­
czać im przyborów wojennych. — Zatargi po­

między Turkami a Chrześcianami nie ustają — 
i tak w ostatnich dniach zamordowali znów 
Turcy w jasny dzień, bez najmniejszego powodu 
w Bileku 3 znakomitych chrześcian, którzy do po­
wstania wcale nie należeli.

Na sobotniśm posiedzeniu węgierskiej Izby 
niższej, prezes ministrów Koloman Tisza, odpo­
wiadając . na interpelacyą jednego z posłów 
w sprawie wschodniej, zwrócił uwagę na to, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa nie po­
trzeba się obawiać bynajmniej interwencyi Serbii 
ani też nie udania się wskutek tego zabiegów 
pacyfikacyjnych, gdyż Serbia nie może stanąć 
w sprzeczności z interesami Europy. Gdyby je­
dnakże sprawa wschodnia taki niespodziewany 
obrot wziąść miała, decyzya austro-węgierskiej 
monarchii zależeć będzie od tego, jakie ztąd dla 
niej przedstawią się korzyści. W końcu zauwa­
żył minister, że przypuszczenie, jakoby postępo­
wanie Serbii przeszkodzić mogło zjednoczenie eu­
ropejskich mocarstw, zupełnie jest mylnern.

Wiadomość z Insbruku o demonstracyi 
większości sejmowej, o którój wspomninaliśmy 
w ostatnim przeglądzie, wielkie w Wiedniu zro­
biła wrażenie. Większość sejmu tyrolskiego za­
wsze znajdowała się w opozycyi przeciw syste­
mowi wiernokonstytucyjnemu, nieraz opuszczała 
salę obrad, ale zawsze znów powracała do Izby. 
Wczoraj, jak donosi korespondent wiedeński do 
jednego z poważnych pism galicyjskich, zer­
wała sejm zupełnie a posłowie większości uciekali 
z sali gdy namiestnik cesarski hr.Taafa właśnie głos 
zabierał protestując przeciw zachowaniu się Izby. 
— Nowe to zawikłanie w tak anormalnem kon- 
stytucyjnem życiu austryackiem nie tak łatwo 
da się załagodzić i podnosi na nowo jasno a do 
bitnie sprzeczność między autonomiczno-kato- 
lickiemi sejmami a centralistyczno-liberalnym 
parlamentem. — Przy tej sposobności zapisu­
jemy na tern miejcu, iż i w Austryi budzić się 
zaczyna katolickie życie. W Wiedniu krzątają 
się gorliwie około przygotowań na kilka wiel­
kich katolickich manifestacyi. Przedewszystkiem 
ma być wysłaną wielka międzynarodowa deputa- 
cya do Ojca św. W celu złożenia Mu wyrazu 
hołdu i uczuć katolickich — z Austryi wybiera 
się znaczna liczba znakomitych osób. Równo­
cześnie ma się udać do Rzymu deputacya z Czech 
aby podziękować Ojcu św. za potwierdzenie kultu 
błogosławionej Agnieszki, której święto w osta­
tnich dniach lutego nadzwyczaj uroczyście 
w Czechach obchodzono. Na jesień przygotowuje 
się jeneralne zebranie katolików austryackich

mające się odbywać corocznie na wzór zgroma­
dzeń podobnych w Niemczech.

Wiedeński Tageblatt donosi o uwięzie­
niu oficera barona Edera, podejrzanego o wyda­
nie Rosyi planów wojskowych. Ujęto go w mie­
szkaniu hrabiny Strachwitz i oświadczono, iż 
obwinionym jest o wydanie wojskowemu attache 
przy ambasadzie rosyjskiej, pułkownikowi Moło- 
stwowowi, za 8000 rubli planu prowincyi nad- 
dunajskich.

W sobotę wręczono austryackiemu ministro­
wi kultu do zatwierdzenia starokatolicką ustawę 
kościelną, noszącą tytuł: „Ordynaeya synodalna 
i parafialna starokatolickich gmin austryackich.“ 
W ustawie tej żądają starokatolicy, aby ich „bi­
skupowi“ przyznano te same prawa, jakie mają 
Biskupi katoliccy. Celem prowadzenia staroka­
tolickich spraw gminnych ma być biskupowi do­
daną reprezentacya synodalna a oprócz tego ma 
się corocznie zbierać synod starokatolicki.

Pester Lloyd donosi o uwięzieniu do- 
wódzcy powstańców Lubibraticza.

W dniu 15 b. in. (pojutrze) przypada 
rocznica wyniesienia naszego Kardynała 
Arcypasterza na godność kardynalską. 
Jesteśmy pewni, że wierni obu Arcłridyecezyi 
święcić będą ten dzień pamiętny, dziękując 
Panu Bogu za tę wielką laskę, która i na 
nas wszystkich spłynęła i polecając Jego 
Ęminencyą w gorących modlitwach opiece 
Bożćj.

Od księdza dra Krechowieckiego, ode­
braliśmy wczoraj pismo następujące:

Szanowna Redakcyo!
Zanim obszerniej wyłożę myśl istotną przemówienia 

mego nad grobem ś. p. Seweryna Goszczyńskiego, które 
ogłoszone w Gazecie Narodowej według błę­
dnych nader i niedokładnych zapisków stenogra­
ficznych dało powód do mniej może trafnych 
uwag czy wykładów —■ przesyłam szanownej Bedakcyi od­
bitkę osobną, wydaną przez Gazetę, aw której mowę 
moją, o ile być mogło poprawiłem. Z niej jasno się 
pokaże, że nie rozminąłem się tu zgoła ani z zasadami 
wiary ani z koniecznym obowiązkiem Ojczyzny.

Z prawdziwem i t. d.
Myśmy o tern nigdy nie wątpili, że ksiądz 

dr. Krechowiecki nic takiego nie powie, coby się 
sprzeciwiało zasadom Kościoła, jednośmy zapro­
testowali przeciw mniój trafnym uwagom 
i wykładom mowy jego jakie, w „naszym zakątku“ 
szerzyć chciano.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN. | i,

Z Międzyrzecza, 11 marca.
(Proces ks. Baatz z Lewic.)

(m)Kuryer Poznański r.z.w nr. 151 do­
nosił w korespondencyi datowanej z dnia 4 lipca 
z Międzyrzecza o procesie wytoczonym ks. 
Raatzowi z Lewic o modlitwę za naszego Arcy­
pasterza, odmówioną z ambony i we mszy św.,
2 lipca r. z. w terminie odbytym dnia tego ] 
skazano wprawdzie ks.. Raatza za pewne posługi 
duchowne, sprawowane po okolicznych parafiach 
na 120 marek odnośnie 12 dni węzienia, główną 
sprawę jednak t. j. rozprawę nad karygodnością 
modlitwy za Arcypasterza odroczyło ówczas 
kolegium sądowe dla braku świadków do innego 
terminu. Ten nowy termin odbył się dnia 7 bm. 
w Międzyrzeczu. Powtarzamy pokrótce, że ks. 
Raatza oskarżono, że 1) w długiej modlitwie 
wspomniał o Najprzew. Arcypasterzu z jakoby j 
prowokacyjną tendencyą, żeby Arcypasterz i na-' 
dal jak dotąd czuwał nad trzodą swojej 
pasterskiej pieczy powierzoną i że 
2) we mszy św. w osobnej modlitwie pro in- 
carcerato w tym samym celu polecał swego 
Zwierzchnika duchownego opiece bożój. Z tych 
dwóch punktów wywodził prokurator Między­
rzecki przestąpienie § 130a, zarzucając ks. Raa­
tzowi, że wsposób zakłócający spokój publiczny 
traktował wobec licznego zgromadzenia w ko­
ściele prawne postanowienia rządu. — Jako 
świadek dowodowy występował komisarz obwodowy 
p. Bothe z Pszczewa, który dnia 18 kwietnia 
r. z. znajdował się w Lewicach na nabożeństwie, 
ażeby czuwał nad tern, czy może i w Lewicach 
nie będą wyklinali Kicka z Kamionny, i który 
przy tej sposobności do tyła zdziwiony był mo­
dlitwą za Arcypasterza wówczas uwięzionego, że 
prokuratorowi jeszcze tego samego dnia o wszy­
stkiem doniósł. Świadkami odwodowymi byli 
gospodarze Pelz i Schiller z Lewickiej pa­
rafii. Komisarz p. Bothe świadczył, że dosłownie 
sobie słów ks Raatza nie przypomina, ale za to 
za treść słów wyżej przytoczonych ręczyć może, 
mianowicie też, że we mszy wysłyszał z śpiewu 
księdza słowa „captivi“ z czego się domyślał 
(i bardzo słusznie) wzmianki o uwięzionym 
Arcypasterzu. Świadkowie Pelz i Schiller znów 
orzekli, że i oni za księdzem modlącym się 
głośno z ambony powtarzają modlitwy za Pa­
pieża i Arcypasterza, że jednak wskutek tych 
modlitw nigdy im przez myśl nie przejdzie chęć

Kuryerek krakowski.
Karnawał zakończony, liczne zegary wieżowe 

w Krakowie powoli odzwaniając północ zapustne­
go wtorku, przerwały nagle szalone akordy ba­
lowej muzyki. Konającego karnawału nieuro- 
niono ani jednej chwili; jakieś dziwne, niepojęte 
pragnienie zabawy, ruchu, wesołości, ogarnęło tej 
zimy młode pokolenie i od niepamiętnych cza­
sów tak świetnego nie było w naszem mieście 
sezonu. Nie Kraków się bawił, ale cała Polska 
w Krakowie. Świetna Warszawa, owa wesoła 
trzpiotka, naśladująca Paryż elegancyą i ruchli­
wością, Lwów modny paniczyk, znajdujący, że 
melancholijnie nastraja starożytna powaga na­
szych pamiątkowych murów, tęskna Ukraina, Li­
twa o niedościgłych głębinach, myśli jak lasy 
jej i wody, żyzne Podole i dumna Wielkopolska, 
wszystkie dzielnice znalazły tu przedstawicieli 
i przedstawicielki, wszyscy w jedno zlani, jednym 
ożywieni duchem pustoty i kipiącem życiem mło­
dości, oddali się szałowi karnawału, przyszli szu­
kać swobody i rozerwania smutnej nieraz myśli 
na tym jednym punkcie, co ma jeszcze siłę ma­
gnetyczną jedności, gdzie tchnie duch rodzimy, 
znany piersiom naszym a szukany daremnie.

Zdarzyło nam się nieraz słyszeć zarzut, że 
towarzystwo krakowskie tak jest wyłączne i zam­
knięte w sobie, że niepodobna przybyszowi znaleść 
tam miejsca dla siebie, i że nawet, gdy mu się 
uda wcisnąć po za które drzwi salonów naszych, 
znajdzie się tam obcym wszystkim, samotny i 
zbyteczny. Tegoroczna zima najgłośniej kłam 
zadaje mniemaniu równie nieprawdziwemu, jak nie­
korzystnemu dla stron obu. Gdyby tak było, 
towarzystwo krakowskie musiałoby zatracić cha­
rakter polski, którego główną cechą jest gościn­
ność. Zapewne ma towarzystwo krakowskie pe­

wne wymagania, którym zadosyćuczynić musi ten, 
co pragnie być w jego grono policzony; ale te 
wymagania są tego rodzaju, że bez nich nie warto 
by się ubiegać o prawo obywatelstwa w tutejszych 
salonach. Być jak u siebie w Krakowie łatwo, 
z którójkolwiek części Polski się przybywa, ale tu 
nie popłaca ani szych ani blichtr, bo żądają tylko 
jakiejś wewnętrznej wartości. Pozory przynajmniej 
muszą być zachowane, ton salonów naszych nie 
znosi licencyi, jaka przekradła się z zagranicy 
w niektóre koła niby polskie, wesołość nie ma 
prawa przekraczać granic przyzwoitości, ani żart 
dowcipem nie okupi rubaszności.

Kto musujące napoje lubi, nie zabawi się 
tutaj, ani się w swoim nie znajdzie żywiole, in­
nych wykluczeń niema; skromność ogólna w po­
dejmowaniu, możliwem czyni miernym majątkom 
zbliżenie się do lepiej uposażnych. Ale porzu­
cając pole ogólnych uwag, przejdziemy trochę 
w szczegóły karnawałowe; może zajmą one pię­
kne i młode czytelniczki nasze, a wyznamy, że 
bardzo dbamy o ich na siebie łaskawość; taki to 
już ku nim niepowściągnięty magnes, że choć 
z daleka, choć incognito pożądana nam ich 
łaska. Dom hr. Arturowej Potockiój, jak we 
wszystkiem, tak i w karnawałowój stepie chase 
przodował. Przez trzy soboty z rzędu otwarte sa­
lony pałacu pod Baranami zaledwie pomieścić 
mogły licznych gości. Nikogo nie pominięto za­
proszeniem w gościnne progi, było to rendez­
vous wszystkich kół i wszystkich prowincyi; tam 
zapoznać i pobratać się mogli najdalej od siebie 
zyjący a duchem przecie wspólni, a jakie to bra­
terstwo rozkoszne i upajające wśród odurzającego 
walca i mazura! Wyrachowano zmęczonym a je­
szcze karnawału żałującym młodym panienkom 
dwadzieścia cztery nocy balowych, nocy, gdzie 
przynajmniej po dwóch danserów dla jednej przy­
padało danserki, taki nadmiar był młodzieży.

Zaczęto karnawał balem „Unji“, zakończył go bal 
na szpital dzieci, któren przyniósł 3,200 fi. czy­
stego dochodu; wobec tak świetnego rezultatu 
można mieć trochę wyrozumienia na ten szał za­
baw, które potępiają surowi moraliści. Całą sztuka 
na tern polega, aby według dawnego polskiego 
przysłowia być i do tańca i do różańca, a ten 
charakter zachował nawet karnawał; wielu z po­
między przybywających na parę zimowych tygodni 
zapisywało się nietylko w grono tańczących, ale 
wzięło udział w dobroczynnych stowarzyszeniach 
i nie tracono czasu ani dla tego ani dla przy­
szłego świata. Post wielki ujął teraz w poważne 
ramy całą t? ochoczą, rozbawioną młodzież, zaczną 
się bale mam, jak je nazwała młoda, pełna ży­
cia panienka. Rauty zgromadzać będą te same 
żywioły, tylko nimfy wgazacu i kwiatach z pier­
wszego zejdą planu; w karnawale dla nich to po­
ważne idą na bal mamy, teraz one matkom to­
warzyszą.

Przyznać trzeba, że piękniej wygląda ten pierw­
szy sezon, sezon panienek; kwiaty, muzyka i te 
cudowne postacie płynące wśród fali barwnych, 
powiewnych szat, te koła splątane i ruchliwe, 
zmięszane, czarowny to widok, sen jakiś uroczy 
jak młodość. Druga pora, pora wielkopostna 
zazwyczaj owoce tej pierwszej zbiera; sympatye 
pozawierane w rozbujaniu zabawy, dojrzewają i 
przybierają barwę stalszą, na seryo, ręce co się 
chwilowo splotły wśród tańca, łączą się na za­
wsze, Już pierwsze padły strzały, ale nawet 
kronikarskiej niedyskrecji nie wolno posunąć się 
dalej,

Popłyńmy z falą ku Wiśle, która wzburzona 
jeszcze i wzdęta szumi, i resztki pętających ją 
lodów zruca i unosi. Silnemi ścisnęła ją zima 
okowy, to też niecierpliwa przy pierwszych wio­
sny gońcach gwałtownie zrucać zaczęła więżące 
jój wody zapory. Straszne to były godziny, kiedy

wśród nocy rozhukany żywiół z łoskotem i szu­
mem nowego jął szukać łożyska. Poetów nam 
braknie teraz, aby z tój grozy żywiołów wycią­
gnąć cudowne harmonie i przyszłe jeszcze poko­
lenia zachwycać opisem, tętniącym wszystkiemi 
głosami tych rozpaczy, trwóg, boleści i potęg 
rozkiełznanych przyrody. A byłto materyał ob­
fity łez i cierpień ludzkich, dramatów, odegra- . 
nych w nizkich chatach rybackich, poświęceń ci­
chych, bohaterskich wobec grożącej śmierci, Po 
tych pierwszych chwilach została nędza dla 
wielu, utrata tego nawet mienia, co już nazywa 
się ubóstwem. Co nader bolesnem jest w tej 
klęsce nowej na biedny nasz kraj spadłej, to że 
trochę energiczniejszy ratunek, trochę przezorno­
ści, byłoby jej zapobiegło zupełnie, opieszałość 
przyprawiła tyle rodzin o straty i ślepym żywio­
łom pozwoliła pohulać wśród nędznych już i tak 
pół naszych.

Z dramatów przyrody przejdźmy do drama­
tów sztuki, które o tyle tylko piękne i wrażenie 
robią, o ile naturę odgadną i wiernie przedsta­
wią, o ile boleść serca w całśj rozdzierającój jój 
prawdzie pochwycą. Dziwna to tajemnica uczuć 
ludzkich, że lubimy analizować cierpienie i przy­
patrywać się jego objawom; trzeba naszćj wyo­
braźni pokarmu łez, czyżby dla tego,| że łzy nie 
z pierwotnego planu Bożego o nas wyniknęły?, 
że one chociaż tak powszechne, są jednak nie­
prawidłowym udziałem człowieka.

■ Zabrnęliśmy w filozofią a chcieliśmy po pro­
stu zdać sprawę z nowego repertoaru ubiegłego 
miesiąca. Kilka nowych przedstawiono sztuk, 
a między niemi najwyższą wartość tak sceniczną jak 
i wewnętrzną ma bezsprzecznie „Córka Rolanda.“ 
Przepyszny to dramat, wiązanka najszlachetniej­
szych uczuć prześlicznym językiem wyrażona, zy­
skała jeszcze na poetyczności w wspaniałym wier­
szu Lucyaua Siemieńskiego. Duch rycerski, duch



buntowania się przeciw rządowym instytucyom, 
że dla nich modlitwa jest po prostu modlitwą, 
a niczém więcej. Prokurator ze swej stony 
jeszcze dodał, że modlitwa za Zwierzchnika przez 
rząd w urzędzie już nie uznanego burzy serc 
i niejako -wymusza u Boga odwet za wrzekomą 
niesprawiedliwość, a to mianowicie w czasach, 
gdzie przez ekskomunikę rzuconą w sąsiedniem 
Kwilczu na Kicka z Kamiouny umysły parafian 
Lewickich pewno także były poruszone i wniósł 
w końcu o karę 50 marek odnośnie 10 dni wię­
zienia. Te wszystkie peroracye ubezw’adnil wy­
mowny obrońca ks. Raatza, pan rzecznik Assmy 
z Międzyrzecza. Z odwołaniem się na świadków 
odwodowych wskazał, że mimo modlitw łacińskich 
i niemieckich za Arcypasterza nikt się w Lewi­
cach nie burzył przeciw rządowi, że modlitwa 
dla szczerze modlącego się jest modlitwą, ko­
rzeniem się przed Panem Bogiem, a nie pała­
niem zemsty lub odwetu, że nie jest oznaj­
mieniem (Verkündigung) według brzmienia 
§ 130a, że przeto też braknie zupełnie substratum 
paragrafu 130a, mianowicie też dla tego, że pa­
rafianie Lewiccy są sobie prostymi wieśniakami, 
nie umiejącymi po łacinie, że przeto też oratio 
pro in car cerato dla nich traci cel pr owo- 
kacyjny, którego też wcale nie ma. Przechodząc 
do modlitwy, odmawianej z ambony przez ks. 
Raatza za Arcypasterza, wskazał p. Assmy, jak 
niesłusznie zarzucano ks. Raatzowi, jakoby ze 
swej pamięci, na swoją rękę wynajdywał prowo­
kacyjne tendencye i intencye dla modlitw i z po­
wszechną modlitwą w ręku (jaką się co 
niedzielę, z naszych ambon odmawia) dowodził 
kollegio sądowemu, że p. komisarz Botłie słysząc 
w powszechnej modlitwie słowy: wejrzyj też 
okiem m i ł o s i e r d z ia T w e g o na Arcypa­
sterza naszego Mieczysława i spraw’ 
łaskawie, aby nad trzodą Chrystusja 
Pana sw’ojéj pasterskiej pieczy po- 
wierzoną troskliwie czuwał uważał je 
za własną inwencją ks. Raatza, mianowicie 
słysząc później odmawiane na pamięć 1 Ojcze 
nasz i Zdrowaś Marya na intencyą uwięzionego 
Arcypasterza i wskutek tego spowodował śledz­
two i proces. Pan rzecznik Assmj’ nadto przy­
toczył, że rządowi osnowa modlitwy powszechnej 
bardzo dobrze jest znaną i że przeto pojedyń- 
czego księdza za odmówienie téj niejako przez 
rząd aprobowanej modlitwy karać nie może, a co 
do osoby Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
wspomniał, że pomimo złożenia go z urzędu 
przez rząd, nigdy nie przestajebyćpa- 
sterze ni, bo skoro kto święcenia kapłańskie 
odbiera, odbiera także urząd p a s t e r z a w ogół- 
nem znaczeniu, jako sługa dobrego pasterza 
Chrystusa Pana, i że ten charakter pasterski 
zgasnąć nie może, bo przez signum inde- 
lebiie sakramentu kapłaństwo każdemu ka­
jdanowi służy aż do śmierci, że więc nasz Zwierz­
chnik duchowny w całej pełni tego wyrazu jest 
pasterzem, za jakiego się to modli w po­
wszechnej modlitwie. I z tego więc względu p. 
Assmy zaprzeczył możliwości zastosowania § 130a 
do oskarżonego. Wywód p. rzecznika Assmy był 
piękny, jasny, zrozumiały i przekonywający’ i celu 
swego nie chybił, bo sam prokurator przystąpił 
do jego zapatrywania a znalazłszy, że § 130a 
w tych przypadch zastosować się nie da, sam 
wniósł o uwolnienie od kary ks. Raatza, do czego 
się kolegium sądowe po krótkiej naradzie także 
przychyliło. Najwyższe nasze uznanie i wdzię-
cznoś za piękną i skuteczną obroną należy się 
panu rzecznikowi Assmy, cieszącemu się w całej 
okolicy sławą wytrawnego prawnika i wybornego 
mówcy.

chrześciański napiętnował ją całą dawno zapo­
mnianą i zaniedbaną teoryą poświęcenia się i po­
kuty, zwycięstwa wyższej myśli i ducha. I niech 
nie powiadają ludzie złej wiary, że skandal tylko 
ma siłę przyciągającą. Jakkolwiek złego jest wiele, 
prawdziwie piękne i wzniosłe uczucia z talentem 
oddane wstrząsną zawsze sercem ludzkiem i po- 
rwą za sobą zapałem.

„Córki Rolanda“ powinszować dyrekcyi o ile 
rozsądnie wymagać można przy tak ograniczonych 
środkach, jakiemi rozporządza nasza scena ode­
graną i przedstawioną była bardzo dobrze. Nie- 
mówię tu już o pierwszorzędnych talentach, co 
każdą rolę uwydatnić i przejąć umieją, ale całość 
była jednolita i udatna. Publiczność zażądała 
powtórzenia tej sztuki, na której z męzkich oczów 
widzieliśmy łzy płynące. Drugą ładną nowością 
była operetka Offenbacha „Piękne Georgianki“ 
odegrane na benefis pani Bałuckiej (Ćwiklińskiej), 
zalecająca się przyzwoitością. Nowy konkurs drama­
tyczny wzbogaci, mamy nadzieję, repertoar teatral­
ny wartościowemi ojczj stemi utworami. Komisya 
konkursowa od trzech tygodni już rozpoczęła czy­
tanie i przebieranie nadesłanych sztuk. Niecier­
pliwie czekamy rezultatu jej działania. Trzeba 
przyznać, że dotąd niedosyć owocu wydały usiło­
wania rozbudzenia dramatycznych talentów w na­
szym narodzie i cztery ubiegłe lata konkursowe 
jałową rolę znalazły.

f Seweryn Goszczyński.
Wiadomości, jakie posiadani}’ o życiu Seweryna 

Goszczyńskiego, są szczupłe i niedostateczne, obowiąz­
kiem jest narodu zebrać wszystkie szczegóły jego ży­
cia, wyszukać całą jego korespondencyą, drobne arty-

Na końcu dodaję jeszcze, że kolegium są­
dowe z Poznania od p. Massenbaclia jako mate- 
ryał do tego terminu odebrało modlitwę po­
wszechną i rozporządzenie księży Oficyałów 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego z dnia 7 lutego 
1874; mszału jednak sędziowie nie mieli do 
dyspozyeyi.

Rzym, 6 marca.
(Kroniką prymasowska. — Otwarcie parlamentu. — Ko- 1 
zbiór mewy królewskiej. — Pogłoska o zaręczynach ks. Toma­
sza z arcyksiężniczką austryacką. — Niekatolicki postępek I

Habsburgów. —)
(13) Wczoraj po południu był Prymas nasz 

znowu u Ojca św. i przedstawił mu księży Ra­
dziwiłła i Meszczyńskiego, swoich wier­
nych towarzyszy w niewoli i podróży. Ojciec św. 
mile ich przyjął w swojej pracowni i obdarzył 
medalami, poczem Kardynała i dwóch towarzy­
szących mu kapłanów zaprosił na przechadzkę, 
która. dla niepewnej pogody tym razem odbyła 
się w lożach Rafaela, a wielu w niej brało udział 
Kardynałów, oprócz zwykłych dygnitarzy dwor­
skich. Po niejakimś czasie czując się zmęczonym, 
kazał sobie Pius IX podać krzesło i zaczął jedną 
z tych wesołych, poufnych pogadanek, w których 
jest niezrównanym mistrzem. Nagle wzrok jego 
zatrzymał się na kapeluszu Prymasa, tym samym 
kapeluszu ze zieloną wstęgą, który nosił jeszcze 
w kraju. Nie kapelusz, lecz kołor wstęgi zadzi­
wił Papieża. To już nie uchodzi, zawołał, śmie­
jąc się; gdyby Cię zobaczył prefekt kongregacyi 
rytów, z pewnością by się skrzywił, a kto wie, 
możeby i łajał. I śmiał się serdecznie Papież, | 
a z nim wszyscy obecni, nie wyjąwszy samego 
Prymasa. Była to niedziela i sklepy zamknięte, 
nie można było przeto zielonej wstęgi, zamienić 
na czerwoną. Ale nazajutrz musiała ustąpić na 
zawsze.

Dzisiaj w południe nową sesyą parlamentu 
zagaił król Jegomość bardzo bladą mową, która 
wcale nie zadowolniła lewicy. Zapowiedział pro­
jekt zakupna kolei żelaznych, oraz nowe traktaty 
handlowe z Francyą, Szwajcaryą i Austryą. Po 
nich spodziewa się nowego wzrostu bogactwa na­
rodowego. a po zakupnie kolei, że ustanie deficyt. 
Pierwszy to we włoskim budżecie rok, w którym 
podobno dochody dorównają wydatkom. Ta szu­
mna obietnica, choć z ust dostojnych pochodzi, 
przywodzi mi na pamięć słowa dawnego poety: 
„credat Judaeus Apel la.“ Zaiste, chyba 
żydzi włoscy uwierzą w ustanie deficytu tak 
skarbu publicznego jak prywatnej szkatuły kró­
lewskiej. Ale żelazne koleje z pewnością defi­
cytu nie pokryją, lecz powiększą. Królestwo 
włoskie za Cavoura lak źle wyszło na swoich 
kolejach, że w końcu mnsiało je sprzedać prywa­
tnym towarzystwom, aby mieć jaki taki dochód. 
Dlaczegóż miałoby teraz być inaczej. Biurąkra- 
cya włoska jest z gruntu zdemoralizowana i bez­
ustannie dopuszcza się nadużyć, wobec których 
uawet sławne rosyjskie kradzieże wydają się nie­
winną zabawką. Po oszustwach turyńskiego na­
czelnika policyi, które pod koniec przeszłego roku 
tyle osób zaprowadziły do więzienia, po malwer- 
sacyach kilku prefektów, których trzeba było usu­
nąć z urzędów, lub przenieść w strony nieznane, 
po większych jeszcze kradzieżach i fałszerstwach 
w liście cywilnej, mamy teraz znowu pociesza­
jącą nowinę z Neapolu, że wszyscy urzędnicy 
tamtejszej dyrekcyi marynarki zostali zamknięci 
za bagatelę 400,000 franków, które podobno z ich 
wiedzą ichpryncy, ał sobie przywłaszczył. — Wam 
w Poznańskiem, przyzwyczajonym do sumienności 
pruskich urzędników musi się wydawać bajką 
z tysiąca i jednej nocy, gdy naraz wszystkich

kuły, listy pisano do próżnych osób, bo z nich dopiero 
zdoła sumienny monograf odtworzyć jasny i wyrazisty 
obraz duszy i charakteru tego niepospolitego męża, 
który jako poeta narodowy nie ostatnie zajmuje miej­
sce między reprezentantami naszćj poezyi, a jako czło­
wiek stanowi chlubę narodu. Niezłomny hart duszy 
jego, nicugiętość woli, ten stoicyzm, o cało niebo wyż­
szy od pogańskiego, ho opromieniony światłem ckry- 
styanizmu, przykładem być może dla dzisiejszej mło­
dzieży, której duch wątły i słaby, która powinna 
otrząsnąć się z martwoty, w jaką popadła, pokochać 
wzniosło ideały życia, aby do reszty nie zwiędła i nie 
znikczemniała wśród materyalnych prądów dni naszych, 
by kiedyś, gdy starzy położą się w groby, ująć zdołała 
w swe ręce sztandar narodowy.

Młodość, te dni wielkich, podniosłych natchnień 
zmarłego poety przypada w czasy, w których naród 
nasz sposobił się do wielkiego dzieła, do zrzucenia 
jarzma, jakie Moskwa wtłoczyła na kark jego. Polska 
cała, niepodległa, Polska od morza do morza — to 
był ideał ówczesnej młodzieży. Kupiła i-gromadziła 
się ona w towarzystwa, tam słowem i pieśnią ogrze­
wała serca, gotując się na bój wielki. Rozgrzać 
ogniem poświęcenia kraj cały, stanąć w szeregi, zwy­
ciężyć lub zginąć — to było hasło młodzieży przed 
r. 1830; tą myślą krzepiła się duchowo, tym ideałem 
opromieniała prozę życia. A w tem gronie młodzieży 
jednym z hetmanów, rozrzucającym iskry swego ducha 
na okół, był nasz Seweryn.

Nie godząc się wcale na to, aby młodzież niedoj­
rzała i niewykształcona fachowo do zajęcia miejsca 
w zawodach obywatelskich, brała inieyatywę w wiel­
kich, stanowczych chwilach narodu, uważamy jednak 
za potrzebne, aby ideał narodu był jej ideałom, jej 
myślą przewodnią, zachętą i celem pracy naukowej. 
Dziś czasy się zmieniły, i ten ideał, który ogrzewał 
młodzież przed r. 1830, inne przybrał kształty i for­
my. Dziś praca spokojna, organiczna, legalna ma 
podnieść wieko trumny, w którą nas powalono. Wy-

członków ogromnego zarządu marynarki, zamy- i 
kają do kozy począwszy od dyrektora, a skończy­
wszy’ na najniższych pisarkach. Tu się nikt te­
mu nie dziwi, bo w przeszłym roku w Turynie, 
w Palermie i wielu innych miastach podobne 
sceny miały miejsce. I jakże się dziwić, kiedy 
w tej thwili donosi telegram z Wenecyi, że tam­
tejszy kasyer marynarki także zniknął, zostawi­
wszy żonę i dzieci i kasę próżną. Wogóle ma­
rynarka jest stroną komiczną włoskiego rządu, 
i chyba dla rozweselenia słuchaczy znalazła także 
miejsce w mowie królewskiej. Przyrzekł król, 
że ją podniesie na stopę godną włoskiego naro­
du, co-deputowani i senatorowie przyjęli z osłu­
pieniem, bo oczywiście nie obejdzie się bez no­
wych wydatków. Dziwię się tylko, że obecni nie 
parsknęli głośnym śmiechem, bo już od kilku 
miesięcy 40 statków wojennych na sprzedaż wy­
stawionych wygląda kupca nadaremnie. Mówią, 
że włoska marynarka od roku 1860 pochłonęła 
już jakie 500 milionów, po których nic nie zo­
stało, jak kilkadziesiąt kup zgniłych belek.

Obok komicznych, ma i dobre strony mowa 
królewska, bo zachowuje zupełne milczenie co do 
stosunku z Kościołem. Rząd w oczekiwania wiel­
kich wypadków politycznych na Wschodzie, 
a wstrząśnień społecznych we Prancyi, zostawi 
na parę miesięcy Kościół w pokoju, a to rzecz 
dobra w tych smutnych czasach.

Przykra tu krąży wiadomość o przyszłem 
małżeństwie księcia Tomasza z arcyksiężniczką 
austryacką. Podobno S e 11 a po załatwieniu spraw 
kolejowych i tego targu dobił. We Watykanie 
zrobiła wiadomość ta najgorsze wrażenie; ja z 
mej strony uwierzyć w nią nie mogę, bo byłaby 
to pierwsza arcyksiężniczką austryacka, która 
przyjeżdżając do Rzymu, nie będzie mogła wi­
dzieć Papieża. Także i temu trudno uwierzyć, 
aby cesarski ród Habsburgów za pomocą 
przechrzty Selli wydawał za mąż swoje arey- 
księżuiczki. Tyle jednak pewna, że hrabia An- 
drassy, kanclerz apostolskiego cesarza, dał obiad 
dla p. Selli, na którym było także kilku arcy- 
książąt, podczas gdy ani cesarz ani cesarska ro­
dzina wcale nie dopytywali się o Kardynała 
rzymskiego Kościoła, gdy przez tydzień cały ba­
wił w ich stolicy. Zkąd powszechnie wnoszą, że 
Wiedeń bardziej żydowskiem, aniżeli katolickiem 
jest miastem. Ale mniejsza o dwór wiedeński, 
tracący coraz bardziej zrozumienie swojej misyi 
chrześciańskiej i swój charakter katolicki. Jeden 
Watykan umie przyjmować ludzi według ich go­
dności, to też Prymas polski królewskiego na 
dworcu doznał przyjęcia, gdy jak wspomniałem, 
jeden Kardynał i podsekretarz stanu wyjechali 
na jego spotkanie, zaszczyt, który według rzym­
skiego ceremoniału tylko koronowanym głowom 
się należy.

Rzym, 8 marca. 
(Kronika prymasowska.)

(14) Prymas nasz jest nieustających grzecz­
ności i owacyi przedmiotem. Rodacy i cudzo­
ziemcy, świeccy i duchowni ubiegają się wzajem­
nie w okazywaniu mu czci i miłości. Każdy 
chce usłyszeć słów kilka o pięcioletnich prześla­
dowaniach, które znosił z tak nieugiętem męz- 
twem. Nie żądajcie, abym wyliczył wszystkie te 
wizyty; zajęłybj’ zbyt wiele miejsca. Wspomnę 
tylko o dwóch ważniejszych, które były napół 
publiczne i mają szerszy interes. Dnia 6 marca 
redakeye dwóch dzienników: Dzwon św. Pio­
tr a i M o n i t o r R z y in s k i miały zaszczyt oso­
bnej audyencyi. Gdy wprowadzono redaktorów 
w liczbie pięciu do sali większej, imponująca po­
stać Wyznawcy zrobiła na nich tak wielkie wraże-

trącouo nam oręż z dłoni, bo za mało było rąk, które 
dzierżyły sztandar wolności; powołaliśmy zatem do ! 
wspólnej pracy ogół narodu. Ale ten ogół należy 
wprzód ogrzać, oświecić, wszystkim pojedyńczym człon­
kom wyznaczyć odpowiednie funkeye, by mogły jeden 
żywy, równo czujący i równo myślący zespolić orga­
nizm. To cel oświaty i wychowania narodowego. 
Temu organizmowi potrzeba równocześnie substancyi 
ziemskiej. To zadanie ekonomii narodowej. A tym 
dwom celom, tym dwom ideałom dzisiejszej chwili 
przyświecać powinien inny, jeszcze wznioślejszy, bo 
niebiański, święty i z Boga poczęty’. Ten ideał do­
piero uszlachetni pracę naszą w winnicy narodowej, 
sprowadzi nam zupełną reformę w życiu moraluem, 
bez której nie ma odrodzenia polityczuego. Oto trzy, 
trzy wielkie ideały, młodzieży’ polska! Wśród pracy 
i mozołów szkolnych, niechaj ci przyświecają, niechaj 
cię krzepią, dodają bartu i wytrwałości. Jeżeli poko­
chasz te ideały całą duszą, uszanuje cię kiedyś po­
tomność, jak szanuje dziś tę młodzież, wśród której 
grona żył Seweryn Goszczyński.

A teraz słowo jeszcze o poezyi naszej i Gosz­
czyńskim jako poecie. Ku chlubie narodu naszego 
policzyć to trzeba, że lirę poetycką dzierżył^ u nas 
godne zawsze dłonie. U nas poezya nie była nigdy 
zabawką, czczą abstrakcyą, sztuką dla sztuki, repre­
zentanci poezyi naszej byli zawsze dobrymi obywate­
lami kraju. Kochali kraj gorąco, natchnienie czerpali 
z miłości ojczyzny, i dla niój układali swe pieśni. 
U nas poezya była zawsze narodową, a tej cechy ani 
formy klasycyzmu, ani nawet szata cudzoziemska po­
kryć nie zdołała. I Sarbiewski, choć w stroju Hora­
cego, czuł i myślał jako Polak. Ta tradycyjna cecha 
poezyi polskiej w nieprzerwanym ciągu przetrwała do 
dni naszych. Poeci nasi wiernem zawsze byli odbi­
ciem ducha narodu: słabł duch ten, jak w czasach sta­
nisławowskich, słabła też siła natchnień ich; kiedy zaś 
powstał prąd nowego życia, powstali wielcy kapłani 

| słowa, co żarem ognia swych piersi pragnęli cały

nie, że zrazu nie zdołali przemówić ani słowa.
P. Józef Amori w imieniu wszystkich powiedział 
kardynałowi, że go podziwiają i kochają serdecznie 
za męztwo w cierpieniach Chrystusowych i za 
odwagę w walce przeciw burzącym potęgom eu­
ropejskiej rewolucyi.

Kardynał zna oba dzienniki, redagowane 
z niezwykłym talentem i w najlepszym duchu. 
Wyraził to publicznie i dziękował redaktorom 
za podtrzymywanie w czytelnikach ducha katoli­
ckiego. Mówił o wielkiem znaczeniń prasy kato­
lickiej i o potrzebie pielęgnowania jej jako sku­
tecznej broni przeciw zepsuciu. Mówił także 
wiele o młodzieży rzymskiej, która dzienniki ka­
tolickie piórem i groszem podtrzymuje, a potem 
ze zwykłą swoją pokorą oświadczył, że nie dla 
siebie przyjmuje te oznaki miłości i hołdu, lecz 
naprzód dla pruskich Biskupów, którzy więcej od 
niego ucierpieli, a potem dla duchowieństwa 
i dyecezyan swoich wielkopolskich, którzy w tak 
ciężkich próbach pokazali odwagę i stałość nie­
złomną.

„Diękuję wam za współczucie okazywane ka­
tolikom państwa pruskiego, gdzie kościół srodze
jest........................a konserwatywne interesa na
największy szwank narażone.

„Nie traćmy jednak nadziei; naszym obo­
wiązkiem jest stanąć pod chorągwią prawdy 
i walczyć aż do końca przeciw połączonym siłom 
. .................... I winszuję wam, żeście tak do­
brze ten obowiązek pojęli.“

Zabawiwszy jeszcze czas jakiś redaktorowie 
na serdecznej rozmowie, opuścili kardynała z ra­
dością w sercu i z nadzwyczajnem rozrzewnie­
niem. Kardynał także bardzo był wzruszony. 
Gdy wychodzili, jeden z nich zawołał: „błogo- 
sławimy Pana, że nam pokazał wier­
nego sługę swego.“

A teraz słów parę o wrażeniu, jakie na nich 
zrobiła j ostać naszego Prymasa. Zapewne ani on 
sam, ani czytelnicy nie wezmą mi za złe, że 
wypowiem sekret ich duszy. Uderzyło ich blade, 
wycieńczone oblicze i przedwczesna siwizna, nie­
zatarte ślady cierpień chwalebnych; w oczach jego 
wyczytali nadzwyczajną słodycz, na czole orlą 
siłę. Jest to jeden z tych ludzi nad­
zwyczajnych, wobec których — tak 
mówili — nie można powstrzymać 
wielkiego wzruszenia, wielkiej czci 
i wielkiej miłości.

Powróciwszy do domu wydrukowali odezwę 
do Rzymiau, wzywającą do podpisów. Gdy pod­
pisy będą gotowe, połączą się w jedno wspaniałe 

I album i zostaną wręczone kardynałowi. Nie mo­
żna nie doznać nadzwyczajnej pociechy i słusznej 
dumy patrząc na to, jak szanują Prymasa-tułacza 
ludy katolickie. Czują doskonale, że on wielką 
spełnia misyą i nasze pozagrobowe dzieje niezró­
wnanym blaskiem opromienia.

Po południu tegoż dnia zebrali się Polacy 
bawiący w Rzymie, na pokojach Kardynała. Były 
to po większój części te same panie, które go 
tak serdecznie i prawdziwie po narodowemu przy­
jęły na dworcu, Mniój więcój w kwadrans po 
zebraniu się gości ukazał się kardynał-prymas. 
Córeczka pani B. wdzięcznym głosikiem a bar­
dzo dobrą intonacyą zadeklamowała wiersze 
umyślnie na przyjazd prymasa napisane. Wier­
sze te załączam, bo warte są ogłoszenia. Nazwi­
ska jednak autorki nie powiem, bo jestem obo­
wiązany do sekretu. Kardynał serdecznie podzię­
kował najprzód panience, a potem zebranym, ża­
łując, że na wiersze nie umie odpowiedzieć wier­
szami. Wielką czuje ztąd pociechę, że po wy- 
jeździe z kraju wszędzie od rodaków odbiera tyle 
oznak sympatyi, wielką ulgę w strapieniach

ogrzać naród. Zgon polityczny kraju dał nam wiesz­
czów, co potęgą natchnień, słowem czarodziej skiem do­
sięgli najwyższych szczytów poezyi. Bezmiar boleści, 
cierpienia i rozpacz narodu powołały do życia Mickie­
wicza, Krasińskiego, Słowackiego. Tuż przy nich wi­
dzimy Zaleskiego i Goszczyńskiego. Dwaj ostatni to 
reprezentanci szkoły ukraińskiej, to piewcy Ukrainy. 
W nich duch tej krainy stepów, kurhanów, pieśni i po­
żogi znalazł wierne, żywe odbicie. Zaleski i Gosz­
czyński uzupełniają się wzajemnie, poezya ich razem 
wzdęta stanowi dopiero całość i jednolity obraz życia 
ludu ukraińskiego. Zaleski śpiewa tęschną, rzewną 
dumkę, wiejącą od mogił i serc ludu, Goszczyński 
przedstawia nam Ukrainę hajdamacką, śpiewa mordy 
i pożogi, jakie nawiedziły tę ziemię mlekiem i miodem 
płynącą. Jak słowa Bohdana miękkie, pieszczotliwe 
i urocze, tak język Seweryna jędrny i twardy, jak 
twarde i dzikie było serce bohaterów, których nam 
kreśli. Długo z oburzeniem odpychano „Zamek Ka­
niowski“, nie chcąc go policzyć do rzędu tworów poe­
tyckich, ale przemogło zdanie, że i hajdamaczyzna 
może być przedmiotem poezyi, jeżeli ją się tylko 
w poetyczne uhierze szaty. Goszczyński słusznie po­
liczony został do rzędu poetów narodowych i choć nie 
stoi na tej wyżynie wielkich pomysłów, wielkich ide­
ałów, świetności wyobraźni, co Mickiewicz, Krasiński 
lub Słowacki, oguiem i siłą słowa, plastyką, że się tak 
wyrazimy, rzeźbą obrazów poetyckich dorównuje im 
a nieraz przewyższa.

Niezmierzony jest obszar życia narodu i rozliczne 
przedstawia strony. Goszczyński jednę obrał sobie 
stronę tego życia i chlubnie wywiązał się z misyi swej 
poetyckiej.



i lżejszem mil się wydaj e wygnanie. Choć pra­
wdę mówiąc, w Rzymie mowy być nie może 
o wygnaniu, przy boku wspólnego Ojca clirze- 
ściaństwa. I pobiegła myśl jego do opuszczonej 
dyecezyi i przypomniał sobie swoje duchowień­
stwo i przywiązane owieczki. Publicznie przed 
wszystkimi głośno oddał im pochwałę, że tak 
mężnie przebyli twardą próbę. Ale to nie osta­
tnia i trzeba się gotować do wytrwania w na­
stępnych. Łaski Bożej do tego uprośmy sobie 
w Rzymie, a gdy powrócicie do kraju, udzielcie 
jej także tym, którzy przybyć nie mogą do Rzy­
mu. Kwiaty wasze, które tutaj widzicie zebrane, 
powiędną, ale pamięć wasza zawsze mi drogą po­
zostanie.

Potem O. Jełowicki przedstawiał obecnych, 
a Prymas długo i serdecznie z nimi rozmawiał. 
Prosili go wszyscy o fotografie z własnoręcznym 
podpisem, ale te jeszcze nie są gotowe: dat więc 
jako zadatek wszystkim po medaliku.

Układa się osobne album z podpisami wszy­
stkich bawiących w Rzymie Polaków, aby'.utrwa­
lić pamiątkę tej u iłej a uroczystej chwili.

Do Prymasa.
Gdy Cię przyjmując — Stolica Piotrowa
Zwalisk i szczytów swoich głosem woła:
„Wśród wspomnień świętych, które gród ten chowa,
„Witaj tu, mężny wyznawco Kościoła!“
Gdy rodzicielskie złączyły uściski,
Ojca też Więźnia — z Tobą więźniem Synem,
Wskazując światu, jaki węzeł blizki
Wiąże Watykan, Ostrów z Mamertynem;
Gdy spieszą wszelkich też narodów wierni
Czcić słońce Prawdy — choć przyćmione chmurą,
Każdy chce ręką dotknąć Twoich cierni,
Dzisiaj książęcą przykrytych purpurą;
Garstka Kodaków czyż będzie ostatnia,
Aby cześć swoją u nóg Twych złożyła?
A choć tak skromna •— ale że jest bratnia,
Obyż się stała prostotą swą miłaj
Boś krew naszej krwi, i kość naszych kości!
Jakaż to chwila i błoga i łzawa,
Gdy w Tobie widzim z tą chlubą radości,
Obraz Wojciecha, męztwo Stanisława!
Prymasie Polski!... Patrz smutek uderza.
Pośród uniesień — któż boleści nie zna
Twojej owczarni — sierót bez Pasterza,
Grubej żałoby Poznania i Gniezna!
Łzy więc te polskie u nóg Twych składamy!
A na obecne i przyszło koleje,
W Twoim przykładzie zaczerpnąć ufamy
Wiarę i miłość, Męztwo i nadzieję!

Paryż, 7 marca 1876.
(Z. K.) Wybory są ukończone, nie pozosta­

wiły już żadnych złudzeń, republikanie zwycię­
żyli. Na 108 balotowań posiadają do 70 stron­
ników, bonapartyści, 30, monarchiści 8; o kon­
serwatystach już nie ma mowy, dawny prawy 
środek nie istnieje.

Zdawało się, że po wyborach 20 lutego, re- 
akcya weźmie górę i że deputowani konserwaty­
wni przemogą. Stało się jednak inaczej. Wiatr 
wieje ze strony radykalizmu i wszystko przewraca 
co tylko spotka po drodze.

Byliśmy świadkami walki i możemy powie­
dzieć, iż każda partya walczyła zawzięcie.

Bonapartyści posiadają od 80 do 90 miejsc 
w izbie teraźniejszej, jest to bardzo wiele w po­
równaniu z tern, co mieli w poprzedniej, niemniej 
jednak, nie doszli do połowy tego rezultatu, któ­
rego się spodziewali. Rachowali bowiem przy­
najmniej na 200 głosów, sami też przyznają się 
do porażki. Rappel tak się o nich wyraża : 
„Głosowanie z 20 lutego przygniotło (aplati) bo- 
napartystów, a balotowanie z 5 marca zmiaż­
dżyło ich!“

Względną porażkę bonapartystów przypisać 
należy wyłącznie republikanom. W odezwie 
swojej do wyborców République Française, 
organ pana Leona Gambetty, wzywa wszystkich 
swoich stronników do głosowania za monarchi­
stami i konserwatystami w tych nie licznych 
okręgach, w któryeh nie ma kandydatów republi­
kańskich: „Wszystko raczej, jak bomipartyzm, 
oto nasze hasło,“ gdy tymczasem w tych okrę­
gach, w których konserwatyści usunąć się mu- 
sieli, przekazali po większej części swoje głosy 
bonapartystom. „Z dwojga złego,“ mówili, „wo- 
lemy cesaryzm niż rzeczpospolitą.“

Konserwatyści tak postępowali w imię reli- 
gii, w imię zagrożonych praw Kościoła; ale my 
nie możemy ich zdania podzielić i śmiało wystę­
pujemy z opozycyą.

Cesaryzm we Francyi dał dowody swojej 
nienawiści do Kościoła. Dwóch było cesarzy na 
tronie francuzkim i obydwa więzili Papieżów. 
Kajdany Piusa VII dzwonią jeszcze w powietrzu 
i ciężarem swoim stanowczo zaważyć musiały na 
szali sprawiedliwości w dzień sądu Napoleona I. 
A czyż dzisiejsza niewola naszego Piusa IX nie 
jest dziełem także cesarza? Nieraz pewno przed 
śmiercią pokazywać się musiały Napoleonowi III 
widma trupów z pod Castel-Fidardo i wołać: 
„Coś zrobił z naszym Ojcem Świętym ?!“

Nie wiemy co nam republikanie gotują, ale 
honapartyzmu nigdy byśmy nie popierali ; najle­
piej było wstrzymać się zupełnie w takich ra­
zach od głosowania.

Spotkałem wczoraj znajomego, zagorzałego 
republikanina, un pur, jak ich tu nazywają i na­
turalnie zaczęliśmy mówić o wyborach. Utrzy­
mywałem, iż rezultat głosowania teraźniejszego 
nie był rzetelném wypowiedzeniem woli narodu.

— Jakto, więc i ty ślepym jesteś, odpowie­
dział. Dajmy na to — chociaż to miejsca nie 
miało — iż głosy robotników podstępem były 
uzyskane przez republikańskich wyborców, ale 
powiedz mi, jakim sposobem w okręgach pary­
skich, 1, 4, 7, 8 i 9, w których ani jednego nie

ma rzemieślnika, w których sama arystókrącya, 
bądź rodowa, bądź kupiecka zamieszkuje, republi­
kanie zwyciężyli?

Nie mogłem mu nic na to odpowiedzieć — 
miał racyą.

— Czy nie byłeś świadkiem, ciągnął dalej, 
zabiegów wszystkich stronnictw, tak orleanisto- 
wskiego jak legitymistycznego lub bonapartystow- 
skiego ? czy każde z nich nie starało się jedna­
kowo zjednywać sobie stronników? Wszyscy 
pracowali zarówno, ale kraj ich wszystkich od­
rzucił a wybrał nie tych, który ch mu narzucano, 
ale tych których pragnął, w których miał za­
ufanie.

Zwiesiłem głowę, — miał racyą.
Rzeczywiście miał racyą w tém, że liczebna 

większość Francuzów chce rzeczypospolitéj, ale 
czyż liczebna większość jest większością ? Iluż 
było takich co głosowali za republiką, a nie- 
uinieli przesylabizować tego wyrazu ? Pa­
nowie postępowcy chcą nauczania przymusowego, 
ale kto wie czy wtedy ci co się nauczą czytać, 
nie będą chcieli wyrzucić ze słownika i języka 
francuskiego tego słowa — republika?

Z ważniejszych osobistości, wybranych one- 
gdaj do zasiadania w izbie deputowanych, zazna­
czyć musiemy hrabiego de Mun, oraz księcia 
Bisaccia, legitymistów. Panów Raula Duval, de 
Septenville, Dugué de la Fauconnerie, Janvier 
de la Motte syna, barona Hierouima David, 
Prax-Paris i d’Ornano, bonapartystów. Między 
najzagorzalszymi radykalistami widzimy pp. Ra- 
spail ojciec, Duportal, Naquet ten sam, którego 
zwyciężył w Marsylii p. Gambetta, a któren te­
raz został obrany w departamencie Vaucluze, 
nareszcie Lockroy (wybrany po raz drugi),

NIEMCY.
* Berlin, 12 marca. Do sprawozdania 

naszego z posiedzenia piątkowego sejmu do- 
dajemy, że pan minister Falk, w odpowiedzi 
posłowi Jażdżewskiemu, użalającemu się na 
fałszywe tłumaczenie praw majowych i ka­
ranie duchownych za udział w odpustach, w na­
stępujący sposób się odezwał: „co się tyczy tłó- 
maczenia prawa samego, jestem tego zdania, że 
nie każda urzędowa czynność, którą rite ustano­
wiony duchowny w parafii, nie należącej do jego 
obrębu urzędowego, podejmuje, jest karygodną; 
kiedy zaś jest karygodną, a kiedy nie, rozstrzyga fakt 
pojedyńczego przypadku. Jeżeli czynność wyko­
nana w innej parafii ma na celu omijanie prawa, 
natenczas jest godną kary, nie jest zaś taką, je­
żeli jest tylko wypływem własnej urzędowej 
czynności odnośnego duchownego. W tej myśli 
też rozstrzygały sądy i jak słuszna, rozmaicie.“ 
I któż tu z tak zawiłej i ciemnej odpowiedzi, może 
być mądry i wiedzieć, czy mu wolno jeździć na 
odpusty, albo wyręczyć w potrzebie swego sąsie­
dniego konfratra?

Oprócz wspomnionych już przez nas po­
słów księdza doktora Jażdżewskiego i księdza 
kanonika Borowskiego wytaczali na posiedzeniu 
piątkowem sejmu inni posłowie skargi o rozliczne 
nadużycia władz rządowych przy wprowadzeniu 
w życie ustaw kościelno-politycznych a zwłaszcza 
ustawy o zarządzie majątku kościelnego po para­
fiach i ustawy tak zwanej „Brodkorbgesetz“. Po­
seł Biesenbach poruszył sprawę komisarzy rzą­
dowych, którzy administrują majątki w parafiach 
osieroconych, i nieclicą ich wydać w ręce dozorów, 
jakkolwiek te mają do tego prawo i darmo by 
je adminstrowały, podczas gdy komisarze 10 pro­
cent pobierają z dochodów. Na to odpowiedział 
minister Falk, że podobne gravamina nadeszły do 
Izby w rozlicznych petycyach; komisya petycyjna 
uważała, że się nie kwalifikują do przedłożenia 
ich na posiedzeniu plenarnem, dla tego |należy 
odczekać, czy Izba będzie się chciała niemi zająć. 
Zresztą wiele podobnych aresztów z majątków 
kościelnych rozkazał minister znieść. — Poseł 
Windthorst dowodził, że rząd z wielką bezwzglę­
dnością i surowością do szczytu posuniętą prawa 
wykonuje. Wykazywał, jak przez zakaz i prze­
szkody w zbieraniu składek na utrzymanie ducho­
wieństwa, przez zabranianie gminom utrzymywania 
swych proboszczów, rząd chce zmusić duchownych 
do uległości dla praw majowych. — Poseł Cre- 
mer użalał się, że kościołowi katolickiemu w Ber­
linie, św. Jadwigi, zatrzymano rządowy dodatek 
1300 marek, przeznaczony na muzykę. Na za­
żalenie otrzymał dozór z ministerstwa odpowiedź 
odmowną dla tego, że te pieniądze mogłyby być 
obrócone na utrzymanie duchowieństwa. Radzca 
Lucanus usiłował dowieść, że zatrzymanie tych 
pieniędzy odbyło się zupełnie prawnie. Dalsze 
obrady nad etatem ministerstwa wyznań odroczono 
do poniedziałku.

Do sejmowej komisyi językowej z 21 człon­
ków weszło czterech Polaków. Na posiedzeniu 
frakcyi postępowej dnia 6 marca dwie trzecie gło­
sów oświadczyło się przeciw przyjęciu ustawy ję­
zykowej ; frakcya tóż postępowa ustąpiła posłom 
polskim jednego miejsca w komisyi; frakcya cen­
trum ustąpiła dwa miejsca, a czwarte miejsce 
wypadło z liczebnego stosnku posłów polskich do 
całości Izby. Frakcya nacyonał - liberałów nie- 
chciała ustąpić Polakom ani jednego miejsca a 
reprezentowana w komisyi przez 9 członków, 
w miarę liczby członków swojej frakcyi, będzie 
miała przeważny wpływ na dyskusye i uchwały 
w komisyi, zaś stanowisko tych 4 posłow polskich 
w komisyi będzie bardzo trudne. Instrukcye i 
materyały z kraju są pożądane.

Jak polityka kościelna ks. Bismarcka stworzyła

liczną i silną partyą centrum w obydwóch ciałach 
parlamentarnych, obradujących w Berlinie, toczącą 
z nim odważnie i wytrwale walkę o najwyższe 
etyczne zasady w życiu narodu, tak jego polityka 
liberalna zdaje się dawać popęd do utwo­
rzenia drugiej, silnej partyi z konserwatywnych 
sfer. Wycieczki ks. kanclerza podczas mowy 
w parlamencie 9 lutego na Kreuz-Ztg. i jej 
czytelników, rozbudziły wielkie oburzenie w od­
nośnych kołach, objawiające się dzień przy dniu 
w rozmaitych oświadczeniach zamieszczanych 
w teinże dzienniku. Osoby podpisujące te oświad­
czenia, są po większej części najznaczniejsi i naj­
bardziej wpływowi mężowie pomiędzy ludnością 
protestancką prowincyi pruskiej, pomorskiej, 
brandenburgskiej, szląskiej i saksońskiej. Prze­
ważna liczba podpisów pochodzi od oficerów dymi- 
syonowanych wszelkich stopni aż do jenerałów, 
z czegoby irr-żna wnioskować, że gdyby wolno 
było, toby pewnie i oficerowie w czynnej służbie 
pozostający to samo uczynili. Nie jest to także 
bez znaczenia, że pomiędzy deklarantami są osoby, 
które w bliskich bardzo stosunkach pozostają z ce­
sarzem, i z pewnością nie odważyliby się na po­
dobne potępienie księcia kanclerza, gdyby 
obawiali się jakiej nagany ze strony cesarza. 
Z tego wszystkiego widać, że te żywioły, które 
mają swej organ w K r e u z z t g. są przeciwnikami 
ks. Bismarcka a także mniej lub więcej przeci­
wnikami jego polityki.

Zatarg pomiędzy większością sejmu bawar­
skiego a ministerstwem coraz groźniejsze przy­
biera rozmiary. Wytoczona w zeszłym tygodniu 
sprawa Biskupa Senestreya, którego minister 
Lutz w Izbie oczernił, nalała oliwy do ognia. 
Oświadczenie, odczytane przez ministra Lutz 
w tej sprawie, było nadzwyczaj wyśrubowane 
i wymijające. Minister wygłaszał swe oświad­
czenie bez zwykłego animuszu, snąć czuł, że 
w tę sofistykę i frazeologią nikt nie uwierzy. 
Dla tego też powstał zaraz dr. Jórg i powiedział, 
że sprawa tern oświadczeniem wcale nie jest za­
łatwioną, zarzutu o oszczerstwo, jaki sobie mini­
ster w ogólnej opinii ściągnął, przez to nie usu­
nął, a większość z pierwszej lepszej sposobności 
będzie korzystać, aby p. ministra pociągnąć do 
odpowiedzialności. Porażka Lutza nie ulega wą­
tpliwości, jego dłuższe pozostanie w ministerstwie 
jest niemożliwe. — Obok tego przygotowuje 
większość Izby projekt do ustawy wyborczej, na 
mocy której zaprowadzone być mają wybory bez­
pośrednie do sejmu. Wiadomo, że ministerstwo 
nie życzy sobie wcale takiej ustawy. Tak więc 
okoliczności popychają sprawę do rozwiązania. 
Albo ministerstwo ustąpi, albo Izba będzie roz­
wiązaną. Liberalne dzienniki doradzają same, 
aby Izbę rozwiązać. Gdyby to było nastąpiło 
w jesieni r. z., byłoby ministerstwo zyskało coś 
na tern, ale dzisiaj, kiedy tak się zdyskredyto­
wało, kiedy nawet pomiędzy niezawisłymi libe­
rałami nie mało zyskało przeciwników, na nic 
mu się i rozwiązanie Izby nie przyda.

Trafnie ocenia F r a n k f. Z t g. stanowisko 
ministerstwa do liberalizmu. Powiada ona, że 
położenie ministerstwa w obec dawnego progra­
mu liberalizmu jest godnem pozazdroszczenia, 
odkąd centrum i skrajna prawica stanowią opo­
zycyą i liberałom pozostawiają zadanie asekuracyi 
ministerstwa, Niech tylko ze szeregów opozycyi pod­
niesie ktoś jednę kwestyą po drugiój z owego progra­
mu a wnet kawałek po kawałku odpadać będzie tak, 
że nareszcie cały program w proch się rozsypie. 
Przed dziesięciu laty domagał się narodowy li­
beralizm zniesienia prawa wyborczego klasowego 
przy wyborach do sejmu a zaprowadzenia bezpo­
średnich wyborów; przed rokiem sformułował z 
tego Windthorst wniosek a liberały mąż przy 
mężu pogrzebali go przez odroczenie na sześć 
miesięcy. Teraz żądali konserwatywni znie­
sienia banku Seehandlung, właśnie tego samego, 
czego chciał już w r. 1869 poseł Richter i otóż 
— Richter i Lasker są znowu grabarzami swych 
własnych myśli, gdyż musieli bronić minister­
stwa, a minister stanął w obronie tegoż instytutu. 
Gdyby centrum nie brało na seryo swych libe­
ralnych złośliwości, a prawica chciała na seryo 
powstrzymać i unicestwić rozwój państwa w myśl 
liberalnego i postępowego programu, potrzebują 
tylko adoptować jedno zdanie po drugiem libe­
ralnego programu; większość Izby dokona re­
szty, a ministrowie nie mają wcale potrzeby za­
strzegać się przeciw podejrzeniom o liberalne za­
chcianki. Gabinet konserwatywny, któremu libe­
rały, rozumie się pośród uroczystych zaręczeń, że 
są mężami niezmiennymi, załatwiają interesa 
i w obec każdej zaczepki przez wotum zaufania 
wciskają mocniej w ręce teki — czyż może mieć 
położenie godniejsze pozazdroszczenia?

Nowomianowany Biskup dla dyecezyi pas- 
sawskiej, ks. Józef Weckert, odbierze konsekracyą 
z rąk ks. Arcybiskupa monachijskiego w kate­
dralnym kościele passawskim w drugą niedzielę 
po Wielkanocy.

Nowa broszurka ks. Biskupa Kettelera pod 
tytułem: „Czemu nie możemy się przyczynić do 
wprowadzenia w życie praw majowych“, wyszła już 
na widok publiczny w drukarni nakładowej Fr. 
Kirchheima w Moguncyi.

W Kreuz-Ztg. zaprzecza marszałek naj­
wyższy dworu królewskiego, hr. Stillfried powtó­
rzoną w wielu dziennikach za B r a u n s c h w. 
T a g e b 1. anegdotę, aby przy pewnej uroczystości 
dworskiej miano go się zapytywać, w którym po­
koju ustawić się mają panowie mający styczność 
z Kreuz-Ztg.

Ks. Bismarck cierpi znowu na napady żół- 
ciowój choroby.

Kiryer iniejscnwy i prowincyoualny.
* Doniesienia urzędowe. Radzca sądu powiatowego 

Welschof z Bydgoszczy, przeniesiony został do sądu 
powiatowego w Minden, asesor sądowy dr. Friedlaen- 
d e r zaś mianowany pomocnikiem prokuratora przy pro- 
kuratoryi sądów powiatowych w Bydgoszczy i Inowrocła-j 
wiu, z przeznaczeniem mu Bydgoszczy na miejsce zamie-l 1 
szkania. “ /

f Ksiądz Franciszek Ksawery I1* 
Bażyński — proboszcz-jubilat u św. Wójcie-1 
cha i radzca konsystorski — nie żyje.

Wczoraj o godzinie jedenastej rano śmierć 1 
przerwała pasmo dni tego gorliwego Kapłana, I 
wiernego Sługi Kościoła, prawego Syna Oj-1 
czyzny.

W ciężkich czasach w jakich obecnie żyjemy, I 
strata, jaką ponosimy przez śmierć Jego, tem r13 
dotkliwiej czuć nam się daje. I

Ś. p. ksiądz Bażyński był kapłanem wedle 1 
myśli Bożej, był dobroczyńcą swego ludu. — 1 
Jako kapłan głosił mu słowa zbawienia, jako I 
Polak niósł przed nim Oświaty katolicki ej I 
pochodnią! Pisma jego staraniem wydawane, I 
rozchodziły się w setkach tysięcy egzemplarzy I 
pomiędzy lud całej Polski, utwierdzały w nim I 
Wiarę Ojców, krzepiły Miłość Ojczyzny, szerzyły F* 
zdrowe pojęcia i zasady. m

Niechaj Mu po życiu pełnem zasług, swia- | 
tłość wiekuista przyświeca.

* Teatr, Nawał prac redakcyjnych nie pozwala La, 
nam w sposób, w jakibyśmy pragnęli zajmować się tea- J 
trem naszym, i zdawać obszerne z przedstawień sprawo- I 
zdanie. Pokrótce też tylko wspomnimy o beneflsie pana 11 
J e j d e. Beneficyant w Safandułach miał sposobność te 
zaprodukowania się publiczności jako wyborny komik — te 
a wywiązał się tak dobrze ze swej roli, że aż poważny I j 
zwykle Rewera „za boki się chwytał.“ Pan N a w a r s k i r 
tak grą jak i kostiumem zasłużył sobie na ogólne uzna- I 
nie, to samo powiedzieć możemy i o pani Ter enko czy. t]

Wczorajsze przedstawienie Fausta, zwabiło jak Ig 
zwykle, kiedy afisze zapowiedzą głośniejszy utwór drama- L 
tyczny, liczne grono publiczności. Teatr był pełny. Bo- F 
baterami wieczora byli pani Ładnowskaip. Teren- 1° 
koczy. O pierwszej, którą publiczność zaraz na wstępie rs 
powitała głośnemi oklaskami, powiedzieć możemy, że choć ly 
do wyżyny tragedyi nie zupełnie wznieść się umiała L 
— rozwinęła jednak bogaty nader zasób artyzmu ipoezyi, T’ 
rolę swoją mianowicie w pierwszej części, z wy- U 
jątkiem sceny przy kołowrotku, odegrała bardzo dobrze. »1 
Pani Ładnowska zdaniem naszem nie powinna była l 
z Małgosi zrobić wielkiej damy w bogatej sukni o po- t 
włóczystym ogonie, ale ją zostawić taką, jaką ją chciał f. 
mieć Gotbe, ubogą dziewczyną, której dłoń stwardniała F 
przy pracy domowej. t

P. T e r e n k o c z y, jako dr.J Faust,grał starannie i z prze- t 
jęciem się rolą swoją — natomiast p. Siedlecki, mimo t 
że się dobrze ucliarakteryzował, nie Mefsta ale djabła I
kuternogę z krotochwili „Twardowski na Krzemionkach“ 
nam przedstawił. Dekoracye były piękne, reżyserya sta­
ranna.

Kadzilibyśmy wszelako, aby rodzice nie pozwalali ,1 
dzieciom swoim, mianowicie panienkom, zbyt często przy­
patrywać się M ał g o , i — wczoraj młodzież aż nadto była 
reprezentowaną.

Jutro „Dwa światy,“ drugi gościnny występ p. 
Ładnowskiej.

* Ostatni numer naszego pisma, zabrała polieya 
w sobotę wieczorem z drukarni i tutejszych lokalow pu­
blicznych — podobno za korespondencyą „Ze wsi“ ....
W tymże numerze zaszły z powodu pospiechu z jakim dwa 
arkusze diukować mu dęliśmy pewne pomyłki. I tak na i 
stronie IV. Poseł H a u c k e nie mówił przeciw prawu I 
tylko z a prawom. Na tejże stronie w III łamie w mowie
ks. dr. Jażdżewskiego na końcu pierwszego ustępu 
zamiast „od sekretarza rządu“ ma być od „wyroków sądu“ j 
(zależą). Ostatni ustęp tegoż łamu niepotrzebnie jest po­
wtórzony. Przez nieuwagę zecera postawiony został w IV. 
łamie tejże strony ustęp 2 „Owóż moi Panowie“ itd„ który 
stać winien na V. stronie w I. łamie po przytoczeniu listu 
Naczelnego Prezesa. Czytelników naszych za te pomyłki 
nie z naszej pochodzące winy, uprzejmie przepraszamy.

" Walne zebranie Spółki akcyjnej Teatru polskiego 
odbyło się tu w piątek w obec bardzo małego udziału 
akcyonaryuszów.

Pan Dobrowolski, członek Rady nadzorczej 
składał sprawozdanie z czynności tejże Rady za czas osta­
tniego walnego zebrania, odbytego w Październiku. Kada 
w tymże czasie odbyła cztery posiedzenia, z których na 
pierwszem ukonstytuowała się w ten sposób, że p. Wł. T a- 
c z a n o w s k i obrany został prezesem, p. M. Ł y s k o w- 
s k i jego zastępcą a p. Dobrowolski referentem. 
Członkiem dyrekcyi mianowała Rada Nadzorcza p. Era­
zma Zabłockiego w miejsce p. Ign. Grabow­
skiego, który urzędowanie swe złożył. Dla zyskania 
potrzebnych funduszów na spłacenie reszty kosztów bu­
dowy teatru, rozporządziła Rada sprzedaż akcyi, co, jak 
dotąd, pomyślnym uwieńczone zostało skutkiem, gdyż w 
zeszłym miesiącu sprzedano przeszło sto akcyi, za które 
wpłynęło gotówką do kasy Spółki 18,576 marek. Choć 
suma ta nie pokryła jeszcze wszystkich zobowiązań Spółki, 
Rada nadzorcza ma nadzieję, że dalsza sprzedaż i spłata za­
ległych rat akcyi na zapłatę wszystkich długów wystarczy.

Usilnem staraniem dyrekcyi było, jak referował "w 
imieniu tejże dr. Ł e b i ń s k i, ściągać zaległości od akcy­
onaryuszów, a po wyczerpaniu wszelkich innych środków 
musiała się dyrekeya chwycić drogi sądowej Wszystko 
co wpłynie do kasy, zaraz się rozdziela pomiędzy wierzy­
cieli, którzy z wyjątkiem jednego dotąd bardzo cierpliwie 
czekali.

Dr. Kusztelan, kasyer Spółki, oświadcza że nie 
spłacone jeszcze koszta budowy wynoszą 42,000 marek, na 
to prócz dalszej sprzedaży akcyi posłużyć musi zaległość 
nie spłaconych rat akcyi, wynosząca przeszło 30,000 mrk. 
Stan kasy Spółki jest obecnie następujący.

Stan czynny.
Rach. kasy m. 3176.41. Rachj procentów m. 94.65. 

Rach. nieruchomości 501,076.95. Rach. garderoby 5460. 
Razem 509,808.01 marek.

Stan bierny.
Rach. Kwilecki, Potocki i Spółka m. 66.28. Rach. 

Akcyi 221,084. Rach. Pożyczek 132,000. Rach. akceptów 
2756, Rack. składek 91640 73. Rach. Doroszyńsąi i Te- 
renkoczy 1800. Rach. admiiistracyi 162.50. Rach. kre­
dytów 60112.50. Rach. M. Leitgebra 180. Razem marek 
509808.01

* Pan Staudy, prezes policyi, wydał następne roz­
porządzenie:

Na mocy § 5 o zarządzie policyjnym z dnia 11 
marca 1850 r. wydaje się niniejszem dla miasta Pozna­
nia po naradzie się z zarządzeni gminy następujące ze 
swą publikacyą obowiązywać zaczynające rozporządzenie 
policyjne:

, § L
Do mieszkań, które wskutek obecnej powodzi 

stały pod wodą, nie wolno wprowadzać się dopóty, do­
póki ustanowiona dla każdego rewiru osobna komisya po 
odbytej rewizyi wyraźnie nie da na to zezwolenia.

Komisye tworzą się z jednego lekarza, właściwego



k omisarza policyjnego i osoby znającej się na rzeczy. 
Nazwiska członków komisyi ogłoszone będą.

Rekursy o decyzye komisyi ze strony interesowa­
nych osób prywatnych odnośnie władz zanoszą się do 
porządkowych policyjno-sanitarnych instancyi.

§ 2-
Studnio, które były wystawione na powodź, należy 

gruntownie oczyścić a nie wolno poprze lilio ani dla ludzi 
ani dla bydła brać z nich wody do używania. Także 
i do używania zalanych studzien potrzeba wyraźnego ze­
zwolenia wspomnionej w § 1 komisvi.

§ 3.
Za wyrokroczenia przeciw niniejszemu rozporzą­

dzeniu tak właściciele domów pozwala ący na wprowa­
dzenie się do mieszkań, jak i sami wprowadzający się 
ukarani będą grzywnami aż do 9 marek lub w niemo­
żności zaptacenia stósownein więzieniem, ewentualnie też 
nastąpi emisya tych osób, któro wprowadziły się do lo­
kali jeszcze nie uznanych za zdolne do mieszkania.

* Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia 14 marca 
Z a c h a r y a s z a, bisk. Wschód słońca o godzinie 
6 minut 20. Zachód o godzinie 6.

Długość dnia 11 godzin 49 minut.
Wypadki h i s t o ry c z n o. 1585 Zerwanie sejmu 

przez Grudzińskiego i związek na króla. —■ 1011 Moskwa 
pobita pod Smoleńskiem. — 1633 Synowie Zygmunta Ili. 
składają przysięgę wierności. — 1801 Śmierć Ignacego 
Krasickiego. — 1812 Tajnym traktatem Austrya przy­
rzeka zwrócić zabór polski.

GIEŁDA.
Poznań, 13 marca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3%pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,90 płc., pozn. listy rentowe
96,85 płc., pozn. prowinc. akcyo bankowo 99,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 100,90 płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,--- płc., pozn. 41/3pet. obligacye pow. 
97,75 płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
372pct. obligacye długu państwa 92,60 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4%pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska 3%pct. pożyczka prem. 
132,—płc., szląskio 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,30 płc., akcye gornoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,75 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 263,65 płc., Ostdentsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wochslorbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 144,50 marek, na styczeń —,— m.

grudzień-styczeń —,— m. , na luty —,— m., na 
marzec 144,50 m., marzec-kwiecień 144,50 m., na wiosnę 
144,50 m., kwiecień-maj 145,— m., maj-czerwiec 146,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 150,— m.

Okowita: (z beczką! pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 30000 litrów, cena wypow. 42,30 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec 42,30 m., 
na miesiąc kwiecień 43,40 m., na miesiąc maj 44,30 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,80 m. na czerwiec 
45.10 lipiec 45,90 m. na sierpień 46,70 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 41,10 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 13 marca.

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenica ... 50 kilogr. 9 70 8 60 7 90
Zyto.....................= ¡S • 7 60 7 — 6 60
Jęczmień ....<= 7 75 7 20 7 —
Owies..................... = Ä 8 50 7 50 7 20
Groch do gotowania « 5 8 75 8 50 8 30
Groch na paszę . = = 7 60 7 50 7 30
Rzepik zimowy . = — — _ —
Rzepik latowy . . = -
Rzep zimowy . . « * — — — — — —
Rzep latowy . . = — — — — — —
Siemię lniane . . » * — — — — — —
Len.....................» 5 — — — — —• —
Tatarka ... = S — — — — — —
Kartofle .....= = 1 20 1 10 1 —
Wyka.................... » 10 50 10 40 10 20
Łubin żółty . . . - — — — — — —
Łubin niebieski . = * — —■ — — — —
Koniczyna czerwona = = 66 -- 60 — 154 —
Koniczyna biała . » - 90 — 80 — 1 70 —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O«1 88 lat żadna choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez- 
cinności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro- 
śce głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdlo-

miach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabetes, 
seelancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein, doktora 
Slioreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862,
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągle roz drażnienie ner­
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorówAnglików- 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasłuuguje więc na wielka pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolnila mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo­
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż­

szej szole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan P. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
ak zwanej „Revalenta Aiabica“ (Revalesciere). Cztt- 
omiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
nienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar- 
kim ustąpić nie chciały. Revalesciere w sześciu tygo­
dniach doprowadziła je do zdrowia.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescierę jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąhy 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Geny R e v al e s ci e ry: % funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek

marek 70 fen.
Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 

50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.
Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 

W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Pryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarz.( 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

briciuś, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort. 
Katowicach: Jul. Zeleśnik.
Opolu: Teodor Koniecki.
Raciborzu: Józef Tankę.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Toruniu: Hugo Claass.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 11 marca 1876. (Kursa końcowe.) 
Pszenica słaba

Kw-Maj 
Maj-Czer.
Czer.-Lip.

Zyto stałe,
Kw-Maj 
maj-czerw. 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz.-paźdz.

Okowita wyżej, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw.
Sierp -Wrz.

Szczecin, dnia 11 marca 
Pszenica stała,

Kw.-maj 
Maj- czerw. 

Zyto stałe, 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Olej rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

195,—
199,—

144,—
144.50
145.50

59.50
60.50

Owies kw.-maj 163,—
196,— Wypow. żyta 00
200,— Wypow. okow. 00,000
204,50 Kapitały

Galicyany 85,25
150,— Pr.pap.państ. 92,75
149,50 Poz.4%list.z. 95,—
149,50 Poz. list. ren. 97 —

Kolej Państw. 495,50
» Lombardy 187,—

60,30 Austr.los 1860 111-
61,90 Włochy 71,10

Amerykany 99,10
44- Aus.akc.kred. 301.—

Turki 17,75
45,20 7%% Rumun. 25,75
45,70 Pol. lik. 1. zast. 68,40
49,30 Rosyj. bknot. 263,75

Sreb. rnt. aust. 61,50
1876- (Kursa końcowe.) 

Okowita słaba, 
w miejscu 
Marzec 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Marzec

42,60

44^20
45,50

163,—

13,15

t
Dziś 12go marca o godzinie 11 z rana zasnął 

w Panu opatrzony św. sakramentami ks. radzca

Franciszek Bażyński
proboszcz kościoła parafialnego Św. Wojciecha.

Eksportacya zwłok do kościoła w środę o go­
dzinie -4 po południu, nabożeństwo żałobne i pogrzeb 
w czwartek o godzinie 9 z rana (410)

stroskana siostra.

Inserat Kółka Akademików Wrocła­
wskich przesłany DziennikowiiKu- 
ryerowi w dniu 9 lutego zmieniła sa­
mowolnie Redakcya Dziennika i mi­
mo dwukrotnego wezwania nie poczuła 
się do obowiązku sprostowania. Za­
miast końcowego zdania „nie omie­
szkamy należytości naszej odpowiednią 
drogą poszukiwać“ miało stać „w ra­
zie meuiszczenia się z długów nazwi­
ska dłużników w pismach publicznych 
umieszczone będą.“ Przez to popa- 
dliśmy w zarzut niekonsekwencyi, gdyż 
równocześnie dwa dzienniki nie równo- 
hrzmiące inseraty umieściły.

Wrocław, dnia 11 marca 1876.
Kazimierz Kutzner

prezes.
Wojciech Laureutowski

sekretarz.

I
Po długich cierpieniach zasnął w Panu, opatrzony 

Sakramentami śś. na dniu 9go bm. o godz. 9 wieczorem śp.

ks. Ignacy Marcinkowski
proboszcz w Lutyni.

Eksportacya odbędzie się dnia 12go w niedzielę, pogrzeb zaś 
nazajutrz, o czem donosi konfratrom, rodzinie i przyjaciołom 

(408) Tytus Pleciński.

JOOOOtKłOOOOOGOOOOiOOOOOOt 
Walne Zgromadzenie

Towarzystwa Naukowej Pomocy Imienia 
Karola Marcinkowskiego 

dla powiatu Szubińskiego
odbędzie się w Żninie, w lokalu p. Siucbnińskiego, dnia 
16 marca o godzinie II rano na które zaprasza [409

Komitet.

Zarząd leśny
Czerniejewo p. Gnieznem
poleca do wiosennych sadzeń

IMF" wysadki
sosnowe jednoroczne po 10 fen. kopę 
świerkowe dwuletnio - 30 -

— trzyletnie - 50 - 
brzozowe 3—¿letnie - 50 - 
olszy zwycz. 3—51et. - 80 - 
olszy białej 3—51et. -130 -
bez kosztów wykopania i przesyłki. 

_____________ (Ul)_______________
Suche sosnowe drzewo 

na opał sprzedaj ę na Górnoszlą- 
skim towarowym dworcu co­
dziennie od godz. 8—12 i od 
2—5éj, i to tak długo dopóki 
przejazd przez most Chwalisze- 
wski nie będzie dozwolony.
(406) s. Witkowski.

Świeżego wędzone­
go łososia, świeże by- 
dlinki, astrachański 
kawior i ser śmie­
tankowy poleca

A. Luziiiski
(414) ulica Wilhelmowska 13.

Na nadchodzącą
porę wiosenną

skład mój zaopatrzony w wszelkie nowości

krajowe i zagraniczne
poleca wielki dobór przy nader przystęp­
nych cenach. (363ł

Poznań Robert Schmidt 
ltynek 63. dawniej Antoni Schmidt,

Dwa folwarki
w bliskości Poznania objętości 
2,375 mórg magd. mają być od
1 lipca rb. na lat 12 wy­
dzierżawione. Dzierżawca 
winien wykazać przynajmniej 
16,000 tal. majątku własnego. 
O warunkach dowiedzieć się mo­
żna wbiórze dominialnem w 
Konarzewie p. 1) ąb r ó w k ą. 
(St. kolei Marcb.-Poznańskiej.) 
Zarzad dóbr w Konarzewie.

(329)

Młodzi studenci
w wieku 10—12 lat znajdą umie­
szczenie w przyzwoitym domu 
i pod macierzyńską opieką. Bliż­
szych wiadomości udzieli Adm. 
„Kuryera.“ (286)

Nalewu z r. 1876.
Naturalnie wody mineralne z 
Bilin, Ems, Lippspringe, Sel­
ters, Wiltlungen, Vicliy itd. 
już nadeszły (416)

Dr. Mankiewicz,
Wilhelmowska ul. 22.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
♦ Świeży (415) X
jlniany olej
♦ ryczałtowo i cząstkowo
♦ Adolph Asch Rynek 82.
♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Kucharz
Karól Wiśniewski obecnie 
w Krześlicaeli pod Pobiedzi­
skami poszukuje miejsca od 
dnia Igo lipca 1876.

Dominium Krześlice poleca 
Wiśniewskiego jako dobrego ku­
charza — dobrego człowieka i 
dobrego Strzelca. (412)

Magazyn mezkiéj garderoby
J. & A. Witkowskich

(392)

w «Poznaniu
Berlińska ulica

poleca na zbliżającą się

porę wiosenną
dopiero co otrzymany bogaty wybór

¡P®?’* najnowszych materyi
krajowych i zagranicznych.

Wszelkie zamówienia wykonywa podług najnowszych żurnali paryzkicli spiesznie, 
akuratnie i po cenacly umiarkowany cli.

Na żądanie przesyła próby.Na żądanie przesyła próby.

Administracya łomów kamiennych
w Solingen.

Zakład łomów kamiennych i szlifiernia, 
Holzminden nad Wezerą

Stacya kolei żelaznój Westfalskiej i Brunświckiój.
Platy na trotoiry, na perony dworców kolejowych, na szopy do lokomotyw, na

składy machin itd.
Podłogi do sklepów, sieni, kurytarzy, kościołów, publicznych gmachów itd. 
Wszystkie gatunki łupku na dachy i ściany, koryta, wiadra i cio­

sane kamienie. (375)

Drukarnia

J. Leitgebra
■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopism«, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Herbatę czarną
(Pecco)

funt po 2 talary po­
leca cukiernia (soo)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Uproszony przez liweranta dwor­
skiego dla bawarskiej armii pana

Józefa Stranziger,
zwracam uwagę wszystkich człon­
ków Towarzystwa gostyńskiego, 
jako tenże na dniu 24 marca 
rb. w Gostyniu zakupywać 
będzie (413)

konie
ol 3 do 5 lat włącznie, na ra­
chunek państwa.

Węclewski,
sekretarz generalny Towarzystwa 

gostyńskiego.

Cygara hawańskie, pa­
pierosy Wellera Mignon, Vi­
ctoire, Imperiale, Non plus 
ultra, poleca

Fontowicz w Bazarze.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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